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      A niech to szlag!

      Ponieważ był już starym człowiekiem, wdrapanie się z całym sprzętem wędkarskim na ogrodzenie przy Breary Flat Lane stanowiło dla Franka Dowsona istną katorgę. Mimo to dał radę, bo nic, absolutnie nic, nie mogło stanąć między nim a możliwością zarzucenia wędki.

      Z nawyku rzucił wokół siebie przelotne spojrzenia w poszukiwaniu ewentualnych obserwatorów, zarówno przed wspinaczką, jak i po niej. Nie żeby ktokolwiek próbował go powstrzymać. Owszem, jezioro i otaczające je tereny za płotem były własnością prywatną, ale spróbuj to wytłumaczyć miejscowej młodzieży, która pali tu marihuanę i uprawia seks, albo niezliczonym wędkarzom kłusującym w tych wodach.

      Frank zawsze był jednym z wielu. Kto by chciał się wyróżniać? Życie było znacznie prostsze, gdy wtapiałeś się w tłum.

      Po pokonaniu ogrodzenia wziął głęboki oddech i uśmiechnął się. Uwielbiał zapach jeziora. Jakby miał rezygnować z takich lokalnych uroków tylko dlatego, że ktoś był właścicielem tej ziemi! Nic z tego. Płacił podatki na rzecz Knaresborough przez większość swojego cholernego życia i żaden bogaty właściciel ziemski nie odbierze mu tego miejsca!

      Kiedy już był za płotem, spojrzał na swojego Rolexa — prezent ślubny od nieżyjącej żony — i zobaczył, że jest piąta trzydzieści. Zbliżał się sierpień, więc słońce już wstało. W młodości byłby tu znacznie wcześniej. Jednak przedzieranie się przez zarośla w dół do jeziora w woderach, ściskając sprzęt i przynętę, a także kanapki i kawę, było nie lada wyczynem; próba zrobienia tego po ciemku w jego absurdalnym wieku byłaby gotowym przepisem na wizytę na ostrym dyżurze, długi pobyt w szpitalu i żmudną rekonwalescencję. Zresztą dla Franka późniejsze przybycie nie stanowiło już teraz większego problemu.

      Emerytura, co? Ziemia obiecana. Żadnego tykającego zegara!

      Chyba że akurat słońce wychodziło z całą mocą!

      Gdyby zaczęło go prażyć tak jak w zeszłym tygodniu, byłby zmuszony zwinąć się wcześniej. Rzucił szybkie spojrzenie na niebo. Wyglądało na zachmurzone, co dawało mu pewną nadzieję. Chociaż wilgotność również mogła stać się problemem.

      Skierował się w lewo przez kępę drzew, celowo oddalając się od najbardziej ruchliwej części jeziora w stronę spokojniejszej. W końcu zatrzymał się i zamyślił. Tak bardzo kusiło go, by udać się dalej, w samotność. Z dala od wielu innych wędkarzy, którzy z pewnością przejdą przez płot w ciągu najbliższych kilku godzin.

      Westchnął. Nie. Musiał pozostać jednym z wielu. Zapuszczanie się dalej mogło zagrozić jego spokojnemu życiu.

      Ponieważ tam, w oddali, zagubiony wśród drzew i zarośli, stał domek Harveya Henfreya.

      A tam nikt się raczej nie zapuszczał.

      Harvey Henfrey miał prawo przebywać na tej ziemi dzięki umowie z właścicielem – jak mu się to udało, pozostawało dla wszystkich zagadką.

      Widzicie, Harvey był osobliwy.

      Mężczyzna po pięćdziesiątce nie miał powodu, by żyć tu jak pustelnik, bez wygód, które wielu uważało za oczywiste, zapuszczając się do miasta tylko sporadycznie po zapasy.

      To było po prostu dziwne. Harvey z pewnością nie był jednym z wielu!

      Jednakże, chociaż Frank nigdy osobiście nie spotkał Harveya, z dobrego źródła wiedział, że pustelnik był wystarczająco sympatyczny. Człowiek, który nie lubił wdawać się w rozmowy, ale nie ignorował społecznych uprzejmości.

      Ale podchodzenie zbyt blisko posiadłości Harveya, by łowić ryby, nie było w dobrym tonie. Mężczyzna chciał być sam. Trzeba było mu na to pozwolić.

      Ale kilka kroków więcej chyba nie zaszkodzi, prawda?

      Rekordową liczbę metrów dalej uśmiechnął się pod nosem ze swojej żyłki do przygód, a następnie odwrócił się w stronę tafli wody.

      Z powodu pochmurnego dnia nie lśniła tak jak zazwyczaj w promieniach wczesnego porannego słońca, ale, Boże, poczuł ten znajomy przypływ krwi do żył.

      Jedni jeździli na nartach, inni nurkowali, niektórzy nawet skakali z samolotów...

      Frank Dowson łowił ryby.

      I nie znał niczego innego, co potrafiłoby go tak samo ekscytować.

      Chcąc jak najszybciej zacząć, nieco przyspieszył – na tyle, na ile pozwalały mu artretyczne kolana. Minął dwa drzewa i⁠—

      Stanął jak wryty, a na jego piersi rozlał się chłód.

      Ktoś siedział po drugiej stronie drzewa tuż przed nim.

      Nie opierając się plecami o drzewo, jak to było w zwyczaju, lecz raczej zwrócony w jego stronę, pochylony ku niemu. Drzewo było młode, a pień stosunkowo cienki, więc osoba w sukience miała wyprostowane nogi po obu jego stronach.

      Twarz tej osoby była przyciśnięta płasko do drugiej strony pnia i dlatego niewidoczna.

      — Halo?

      Nic.

      — Halo?

      Chłód w piersi Franka nasilił się i zaczął się martwić o swoje serce, które prawdopodobnie wciąż było obolałe po zeszłorocznym wszczepieniu potrójnych bajpasów. Rozejrzał się, wciągając powietrze, w poszukiwaniu drzewa, o które mógłby się oprzeć, ale najbliższe było to, za którym potencjalnie znajdowały się zwłoki.

      Obawiając się ataku paniki, a co gorsza, zawału serca, skupił się na braniu powolnych, głębokich oddechów, a gdy był pewien, że już nie zemdleje, powiedział: — Weź się w garść, człowieku.

      Zrobił dwa duże kroki do przodu i spojrzał na osobę opartą o drzewo.

      — Matko Najświętsza.

      Młoda kobieta miała prawy policzek przyciśnięty do kory, więc Frank widział jej szeroko otwarte, puste oczy.

      Tia Meadows.

      Jęknął, przywołując obraz jej roześmianej twarzy zza baru, gdy trzy dni temu nalewała mu piwo w pubie White Bull.

      Jej krótkie, czarne włosy, obcięte na boba, nie zdołały ukryć ciemnej rany na czole, z której krew spłynęła po twarzy. Większość krwi była już zaschnięta, a rana wyglądała, jakby zaczęła krzepnąć.

      Na rany boskie! Ile ty masz lat, dziewczyno? Dwadzieścia?

      Frank upuścił sprzęt wędkarski, przynętę, kawę i kanapki i zakrył usta dłonią.

      Niewiele myśląc, powiedział: — Tia? — Gdy tylko jej imię opuściło jego usta, nie miał pojęcia, po co się fatygował. Była martwa. Tak ewidentnie martwa.

      A potem uderzyła go mocna myśl: To córka Si Meadowsa! Cholerny Si Meadows!

      Sięgnął do kieszeni po komórkę, ale gdy jego dłoń natrafiła na zimny materiał woderów, przypomniał sobie, że jej nie wziął. — Cholera. — Celowo nie zabierał ze sobą telefonu na ryby. Chciał w końcu samotności. Spokoju. Ciszy...

      ...jak Harvey Henfrey...

      Czy pustelnik mógł mieć telefon?

      Spojrzał na jezioro, zamrażając w umyśle obraz pochylonego, starego drzewa, którego gałęzie zwisały nad powierzchnią wody. Wiedza o tym, z którą częścią jeziora ciało Tii było w jednej linii, pomoże Frankowi zlokalizować ją ponownie.

      — Poczekaj tutaj — powiedział do ciała Tii, wiedząc, że to bezużyteczna prośba, ale czując dziwny obowiązek, by to zrobić.

      Spróbował pobiec.

      Szybko zabrakło mu tchu, a ból promieniował w klatce piersiowej.

      Ty głupi starcze! Zabijając się, nikomu nie pomożesz.

      Gdy złapał oddech, wrócił do szybkiego marszu.

      Kamienny domek Harveya Henfreya był zaskakująco skromny. W porywach pięć na pięć metrów – mniejszy niż podwójny garaż Franka. Frank nie mógł sobie wyobrazić spędzenia w nim weekendu, a co dopiero zamieszkania.

      Zatrzymał się i pomyślał: Dlaczego ktokolwiek skazywałby się na coś takiego?

      Potrząsnął głową, ponownie się strofując. To naprawdę nie był czas na zastanawianie się, co wydarzyło się w życiu Harveya, że doprowadziło go do takiego odludzia; w lesie leżała martwa dziewczyna!

      Tia Meadows.

      Drzwi domku znajdowały się na poziomie gruntu. Spojrzał na okna z przodu, by zobaczyć, czy lokator wygląda, ale zasłony były zaciągnięte i tak pozostały.

      Frank podszedł do drzwi i zapukał.

      W tak małym pomieszczeniu można było być pewnym, że pukanie nie pozostanie niezauważone. Co więcej, dotarcie do drzwi nie powinno zająć wiele czasu.

      Zapukał ponownie, tym razem odzywając się. — Harvey... przepraszam... potrzebuję pańskiej pomocy.

      Nadal nic.

      Cholera. I co teraz?

      Mógł zejść nad jezioro i poszukać jakiegoś rannego ptaszka z telefonem komórkowym albo wrócić na Breary Flat Lane w poszukiwaniu przechodnia?

      Spojrzał w dół na lewo, na mały plastikowy stolik i krzesło oraz pusty kubek. Dostrzegł coś pod stołem, coś, co musiało spaść. Ukląkł, krzywiąc się, gdy zaprotestowały jego artretyczne kolana. Sięgnął pod stół, chwycił czarną damską torebkę i ponownie wstał.

      Spojrzał na torebkę w dłoni. Jeśli Harvey miał partnerkę, to była dla niego nowość.

      Może prostytutka? Przewrócił oczami. W Knaresborough? Poza tym, gdyby to była prostytutka, prawdopodobnie byłaby na tyle obrotna, by trzymać torebkę bezpiecznie przy sobie, a nie reklamować swój dobytek na zewnątrz.

      Ciekaw, otworzył torebkę i zobaczył mnóstwo kart wepchniętych do kieszonek.

      Na chybił trafił wysunął niebieską kartę.

      Karta debetowa Visa z Barclays.

      To niemożliwe.

      Chłód w jego piersi znów się nasilił.

      Nie... Nie...

      Przesunął palcem po wypukłych literach układających się w napis Tia Anne Meadows.

      Potem dostrzegłszy prawo jazdy, wysunął je kciukiem i spojrzał na zdjęcie Tii.

      Promienna. Zdrowa. Młoda.

      Żywa.

      Usłyszał szczęk zamka w drzwiach domku.

      Torebka, prawo jazdy i karta bankowa wyślizgnęły mu się z rąk. Cofnął się.

      Jak ja, jeden z wielu, prosty człowiek, znalazłem się w takiej sytuacji?

      Chwycił się za pierś. Drzwi otworzyły się na oścież. W środku było ciemno. Wszystkie pozostałe zasłony również musiały być zaciągnięte.

      Frank nie słyszał niczego poza biciem własnego serca i własnym oddechem, ale w cieniu widział Harveya.

      Chrapliwy głos: — Nie powinno pana tu być.

      — Ja... ja... Co mam powiedzieć? Co mam zrobić?

      — Proszę powiedzieć, co jest nie tak — rzekł Harvey, wychodząc na zewnątrz. Był blady, nieogolony, a jego przetłuszczone białe włosy były w nieładzie.

      — Ja... tam jest... — Frank zauważył nóż w prawej dłoni Harveya, przyciśnięty do jego uda.

      Frank śledził wzrok Harveya, który padł na torebkę i karty na ziemi. Potem oczy Harveya powoli wróciły do Franka.

      Harvey ruszył w jego stronę.
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      Nadkomisarz Emma Gardner zastała brata na dole, jedzącego śniadanie o nieludzkiej porze.

      Wpatrzony w miskę Jack Moss mieszał łyżką owsiankę. — Wybacz, siora, obudziłem cię?

      Gardner stała w otwartych drzwiach kuchni. — Inaczej stałabym tu o czwartej nad ranem?

      Jack dalej mieszał owsiankę. Nawet nie podniósł wzroku. — Myślałem, że zachowuję się cicho.

      — Mam gliniarski zmysł, pamiętasz? Lepszy niż pajęczy zmysł. Wystarczy, że ktoś odetchnie dwa piętra niżej, a ja się budzę i serce wali mi jak młot.

      Jack oparł rączkę łyżki o krawędź miski i w końcu podniósł wzrok. — Nie brzmi to zbyt przyjemnie.

      — Uratował mnie z niejednych tarapatów. — Dotknęła blizny na piersi, tam, gdzie przed laty nóż przebił jej płuco. Ale może nie ze wszystkich, pomyślała.

      Odgarnął długie włosy za uszy i przez chwilę jej się przyglądał. — Myślisz, że jestem jednym z tych tarapatów?

      Pograniczny socjopata, który w dzieciństwie rozbił mi czaszkę i siedział za przejechanie kogoś samochodem? — Nie, oczywiście, że nie.

      Podrapał się po koziej bródce. — Czyli widziałaś już wystarczająco dużo, by wiedzieć, że jestem inny... że się zmieniłem.

      Socjopaci są mistrzami w ukrywaniu swojej prawdziwej natury. — Dochodzę do tego.

      Odsunęła krzesło naprzeciwko niego i usiadła. — Nie chcę w kółko prowadzić tej rozmowy. W tej chwili moją troską, naszą troską, jest ta siedmioletnia dziewczynka.

      Jack kiwnął głową. — Rose cię kocha. Swoją ciocię Emmę.

      — Nie rób tego, Jack. — Gardner potrząsnęła głową. — Po prostu przestań. Może i jesteś moim bratem, ale nie doszłam do tego stanowiska, dając sobie wchodzić na głowę. Daruj sobie te manipulacje.

      — To prawda, Rose mi powiedziała...

      — Przestań — powiedziała Gardner, unosząc palec. Bo nie chcę się przywiązywać.

      Spojrzała bratu w oczy. I znów to zobaczyła. To samo spojrzenie, które widziała, gdy miała dziesięć lat, a on osiem, i byli sami w Gabinecie Luster Malcolma, tuż zanim zamachnął się kamieniem i rozbił jej czaszkę. Tylko dlatego, że chwilę wcześniej nazwała go „dziwakiem”.

      Ten znajomy widok sprawił, że oblał ją zimny pot, ale nie chciała okazywać słabości. — Rose jest moją siostrzenicą. — To była prawda. Gardner dokonała niezbędnych sprawdzeń. Jack Moss widniał jako jej ojciec w akcie urodzenia. — I dałeś jasno do zrozumienia, że zamierzasz uczestniczyć w jej życiu. Ja pomagam. To wszystko. Tego chcieliby mama i tata.

      — Uważasz, że jestem zły dla mojej córki, siora?

      Masz zaburzenie osobowości, Jack. Nie jesteś bezpieczny. — Nie wiem... Mam nadzieję, że nie.

      — Jej matka jest narkomanką. Czy nie jestem lepszą opcją?

      Wpatrywała się w Jacka, próbując go odczytać. Ale jak zawsze, poniosła klęskę. Nigdy niczego po sobie nie pokazywał.

      Westchnęła i spuściła wzrok na stół. Jej zaangażowanie w sytuację brata było kompletnym szaleństwem. Gdyby opieka społeczna zdecydowała się zabrać Rose do rodziny zastępczej, Jacka nie byłoby w jej domu, a ona mogłaby skupić się wyłącznie na układaniu własnego życia na nowo – które, nawiasem mówiąc, również było w całkowitej rozsypce. Ale pracownicy socjalni ciężko pracowali, by Rose została z matką, Freyą, która teraz była na odwyku. Podobno. Kilka miesięcy temu władze były niezadowolone, ponieważ Freya pozwoliła Rose pojechać na weekend do Knaresborough z Jackiem, ale przeszły nad tym do porządku dziennego i zintensyfikowały wsparcie w edukowaniu Freyi, by podejmowała właściwe decyzje. Byli w trakcie próby włączenia Jacka w życie Rose w bardziej wyważony sposób.

      Gardner wiedziała, że pracownicy socjalni starali się postąpić słusznie, ale jak miała zwalczyć dręczące przeczucie, że to wszystko jest skazane na porażkę?

      A jeśli tak się stanie, to co wtedy? Czy mogłaby sama zostać rodziną zastępczą dla Rose? Czy naprawdę była w stanie to zrobić, z walącym się małżeństwem i własną córką, o którą musiała się martwić?

      — Bycie ojcem mnie zmieniło — powiedział Jack. Złożył dłonie, jakby się modlił. — Chcę tylko postępować słusznie wobec Rose. To wszystko.

      — Ułóż sobie życie na nowo, Jack. Znajdź pracę. Pokaż, że potrafisz być częścią społeczeństwa. Wtedy wszyscy ci uwierzą, nie tylko ja.

      Jack kiwnął głową. — I wtedy będę mógł jeść owsiankę w środku nocy, nie budząc cię?

      Udało jej się uśmiechnąć. — Krok po kroku. A teraz wracam do łóżka.

      Jack przesunął po stole kopertę.

      Uniosła brew. Naprawdę? Jack pamiętał o jej urodzinach?

      — Chyba mój pajęczy zmysł jest silniejszy od twojego — powiedział Jack. — Obudziłem się, bo ktoś to wrzucił do skrzynki jakieś trzydzieści minut temu.

      Gardner podniosła kopertę. Odwróciła ją i przeczytała swoje imię i nazwisko oraz adres. Były napisane starannie wiecznym piórem. Nie było znaczka.

      Otworzyła ją.

      To była kartka z obrazkiem grzanki. U góry widniał napis:

      
        
        Urodzinowy toast dla Ciebie.

      

      

      Mimo żartobliwego tonu Gardner nie było do śmiechu. Kto przy zdrowych zmysłach wrzuca kartkę do skrzynki o trzeciej trzydzieści nad ranem?

      Otworzyła ją.

      Wyglądało na to, że nadawca nie zamierzał się ujawnić.

      Na kartce było napisane:

      
        
        Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, Emmo.

      

      

      Spojrzała na tył kartki, ale tam też nic nie było.

      Co do...?

      — Masz urodziny? — zapytał Jack.

      Gardner skinęła głową.

      — Wszystkiego najlepszego.

      — Proszę cię — powiedziała Gardner, patrząc na niego spode łba. — To naprawdę nieważne.

      — Jak sobie życzysz, siora.

      Gdy wróciła do łóżka, przez kilka godzin przewracała się z boku na bok, zastanawiając się, kto, do cholery, wysłał jej kartkę urodzinową o trzeciej trzydzieści. Kto tak robi? Z pewnością nigdy wcześniej jej się to nie zdarzyło. Jedyne osoby, które tu znała, pracowały w jej zespole, a myśl, że to ktoś z nich, była, szczerze mówiąc, po prostu dziwna. Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że nikomu nie mówiła o swoich urodzinach.

      Wczesnym rankiem, po wschodzie słońca, jej gonitwę myśli przerwał dzwonek telefonu komórkowego.

      Odczytała nazwisko dzwoniącego i z nagłym przypływem adrenaliny odebrała: — Pani inspektor?

      — Pani Emmo — powiedziała inspektor Rebecca Marsh. — Obawiam się, że nie mam dobrych wieści.

      Cóż, nie sądziłam, że dzwoni pani, by złożyć mi życzenia urodzinowe...
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      Podkomisarz Paul Riddick nie spał od ponad godziny, ale z dwóch powodów nie drgnął nawet o milimetr.

      Pierwszy był całkowicie bezinteresowny. Nie chciał przeszkadzać Pauli Bolton. Pielęgniarka, z którą się spotykał, przeżyła wczoraj piekielnie ciężką zmianę w Harrogate District Hospital, a to i tak bledło w porównaniu z tym, co czekało ją dzisiaj.

      Sektor publiczny, co?

      Drugi powód był jednak całkowicie egoistyczny. Noc była parna, więc już dawno odrzucili pościel. W rezultacie przez większą część godziny mógł wpatrywać się w jej nagie ciało.

      Czyż to nie był dar z niebios?

      Niestety, nadeszła pora, by się ruszyć. Ostrożnie wysunął się z łóżka, podkradł się do drzwi i zdjął szlafrok z haczyka. Nie mógł się oprzeć, żeby nie rzucić okiem za siebie. Już nie spała.

      — Przepraszam.

      Pokręciła głową, zamknęła oczy i przeciągnęła się. Ponownie spojrzał na jej ciało, a potem na zegarek przy łóżku. Może mógłby się trochę spóźnić do pracy?

      — Nic tak nie mówi „przepraszam” jak śniadanie do łóżka — powiedziała Paula żartobliwie.

      — Tosty?

      — Ambitnie! Tylko tyle masz?

      — Tak... o ile nie są po terminie.

      Paula uniosła brew. — A co z obietnicą: W ten weekend zrobię zakupy?

      — Kiedy to mówiłem, miałem zamiar pójść... ale nie poszedłem. Masła też nie mam. Wybacz.

      Paula się roześmiała. — Jak ty, do cholery, funkcjonujesz?

      — Kiepsko — odparł Riddick. — Dlatego zawsze zatrzymujemy się u ciebie.

      — Suche tosty i kawa wystarczą.

      — Super — powiedział, zawiązując szlafrok. — Ale nie obiecuję mleka do kawy.

      — Szklanka wody?

      — Szklanka? — zapytał Riddick z uśmieszkiem.

      Gdy schodził po schodach, usłyszał jej wołanie:

      — Tę obietnicę o zakupach składasz już trzeci tydzień z rzędu.

      Riddick wszedł do kuchni. Spojrzał na stół. Przez chwilę pomyślał o siedzącej tam swojej żonie, Rachel. Zmarła ponad dwa lata temu, ale przestał z nią rozmawiać przy tym stole zaledwie trzy miesiące wcześniej.

      I bądź tu mądry. Żałoba rządzi się swoimi prawami.

      Napełnił czajnik, włączył go, a potem przyjrzał się chlebowi. Był kilka dni po terminie, ale szybkie sprawdzenie czterech kromek pod żarówką nie wykazało pleśni, więc włożył je do tostera.

      Otworzył puszkę z kawą rozpuszczalną i walił łyżeczką w stwardniałą bryłę granulek, aż odłupał wystarczająco dużo, by choć zabarwić kubek gorącej wody. Następnie nalał Pauli szklankę wody z kranu.

      Uśmiechnął się.

      Mimo śniadaniowej katastrofy zdał sobie sprawę, że czuje coś, czego nie czuł od dawna. Zadowolenie. Czyżby odrobinę szczęścia?

      Ponownie spojrzał przez ramię na stół za sobą. Po raz pierwszy od trzech miesięcy serce nie ścisnęło mu się tak mocno na myśl o nieobecności Rachel i bliźniąt. Nadal czuł winę, owszem, ale miał wrażenie, że odzyskuje jakąś namiastkę kontroli.

      Zaniósł śniadanie na górę na tacy. Paula wyciągnęła z podłogi pościel i przykryła się.

      — A to rozczarowanie — stwierdził Riddick, kiwając głową w jej stronę.

      Sięgnęła po tacę, wzięła ją od niego i postawiła na środku łóżka. — Podobnie jak śniadanie — odparła z mrugnięciem. — Może to cię w końcu przekona, żebyś skończył z jedzeniem na wynos i wybrał się do...

      Z szafki nocnej zadzwonił telefon komórkowy Riddicka. Podszedł, żeby zobaczyć, kto to.

      — Jasna cholera — mruknął Riddick.

      — Co jest? — zapytała Paula, unosząc brwi.

      — Ktoś próbuje zepsuć śniadanie.

      — Czy to w ogóle możliwe?

      — O tak, możliwe — odparł Riddick, odbierając połączenie. — Dzień dobry, pani podinspektor.
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      Gardner stała przy biało-niebieskiej taśmie policyjnej przyklejonej do płotu. Breary Flat Lane nie należała do najszerszych ulic, ale czarny furgon dochodzeniowy i kilka radiowozów zdołały się wcisnąć, tworząc długi kordon blokujący drogę spacerowiczom z psami i biegaczom.

      Gardner rozejrzała się w lewo i w prawo. Wciąż ani śladu prasy. Dzięki Bogu! Było wiele powodów, by za nimi nie przepadać, ale ten bił wszystkie na głowę: w ostatniej sprawie ujawnili opinii publicznej informacje bez jej zgody. Co gorsza, informacje wyciekły od kogoś z jej własnego zespołu. Jakże chciała wiedzieć, kto to był, ale jak dotąd wszelkie próby zidentyfikowania tej osoby spełzły na niczym.

      Ray Barnett wpisał ją na listę. Wysoki, czarnoskóry STARSZY ASPIRANT dał jej też biały kombinezon ochronny.

      Gdy zakładała kombinezon, wzdłuż pojazdów pomaszerował w jej stronę Paul Riddick. Nie wyglądał najlepiej. Próbowała ukryć podejrzliwość w oczach.

      — Co? — syknął, dając do zrozumienia, że jej dyskrecja zawiodła.

      — Nic.

      Riddick rozejrzał się, sprawdzając, czy nikt nie podsłuchuje. — To, że się nie ogoliłem i nie nałożyłem na włosy odrobiny wosku, nie znaczy, że chlałem całą noc.

      — Czuję perfumy.

      — Zdemaskowany — odparł Riddick. — Zszedłem na złą drogę i wypiłem francuskie perfumy o zawartości siedemdziesięciu procent alkoholu. Miały kopa.

      — Nie powiedziałam, że piłeś.

      — Nie musiałaś. Masz to wypisane na twarzy, szefowo.

      — No, zastrzel mnie za to, że mam na ciebie oko. A tak w ogóle, kim jest ta tajemnicza kobieta?

      Riddick przywołał ją gestem. — To...

      Nachyliła się, żeby usłyszeć.

      — Panna nie-twoja-sprawa.

      Cofnęła się i potrząsnęła głową. — Spotykacie się od miesiąca. Dlaczego po prostu nie możesz mi powiedzieć? Jesteś dzieckiem, Paul.

      — Nawet byś jej nie znała.

      — Nie o to chodzi. Zresztą, mogłabym ją poznać?

      — Raczej nie sądzę. — Riddick się roześmiał. — Powiedziałem jej, że nie mam żadnego bagażu. Zastępcza starsza siostra, która przy każdej wizycie sprawdza mi szafki w poszukiwaniu butelek wódki, przez wielu zostałaby uznana za bagaż.

      — Starsza! Tylko o cholerny rok...

      Inspektor Rebecca „Harsh” Marsh odchrząknęła. Stała po drugiej stronie płotu w białym kombinezonie. Musiała usłyszeć fragment rozmowy.

      — Pani inspektor — powiedziała Gardner, czując, jak krew napływa jej do policzków.

      — Ładne perfumy, PODKOMISARZU Riddick — rzuciła Marsh z uśmieszkiem.

      Riddick odwrócił wzrok i potrząsnął głową.

      — Jakkolwiek interesujące jest pańskie życie miłosne, Paul, czy możecie kontynuować przekomarzanie się później? Mamy do załatwienia kilka dość pilnych spraw po drugiej stronie tego płotu. — Mówiąc to, patrzyła prosto na Gardner.

      Do tej chwili Gardner uważała, że przezwisko Marsh, „Dr Frank-N-Furter”, jest raczej niesprawiedliwe. Owszem, nosiła ciemny makijaż i miała dość męski wygląd, ale na tym podobieństwa do szalonego naukowca z The Rocky Horror Picture Show zdawały się kończyć. Jednak w tej chwili Gardner zobaczyła to podobieństwo w całej okazałości. W swoim rozdrażnieniu Marsh wyglądała na niezrównoważoną.

      — Oczywiście, pani inspektor — powiedziała Gardner.

      — Ciało... — Marsh spojrzała na Riddicka. — To Tia Meadows.

      — Naprawdę? — zdziwił się Riddick, rozszerzając oczy. — Cholera jasna.

      Gardner, niedawno oddelegowana z Wiltshire, nie miała pojęcia, kim była ta osoba.

      — To okropne — powiedział Riddick.

      — To mało powiedziane — odparła Marsh. — Miała dwadzieścia lat. — Znów spojrzała na Gardner. — Wie pani, że odkąd kilka miesięcy temu pojawiła się pani w Knaresborough, Wydział Zabójstw nigdy nie był bardziej zajęty.

      Gardner niemal przeprosiła, ale w porę zdała sobie sprawę, że nie powinna dać się sprowokować.

      — Tia Meadows — powtórzył Riddick, kręcąc głową.

      Marsh westchnęła. — Tak. A nasze sprawy z dnia na dzień stają się coraz poważniejsze.

      — Czy ktoś zechciałby mnie poinformować, kim jest ta dziewczyna? — powiedziała Gardner, czując narastającą irytację. — W końcu to ja jestem OFICEREM PROWADZĄCYM DOCHODZENIE.
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      Gdy Gardner dowiedziała się, kim była Tia Meadows, przeszli przez płot i zaczęli brnąć w kierunku miejsca zbrodni. Marsh wykorzystała okazję, by bardziej szczegółowo wyjaśnić sekwencję zdarzeń, zaczynając od odkrycia ciała przez Franka Dowsona. W miarę jak szli, gęstniały wokół nich drzewa i przybywało techników kryminalistyki w białych kombinezonach.

      Po prawej stronie Gardner widziała duży zbiornik wodny.

      — Teren prywatny — powiedział do niej Riddick w trakcie marszu. — Zawsze mnie dziwi, że ktoś może posiadać tak wielkie jezioro.

      — Jak na teren prywatny wydaje się łatwo dostępny — zauważyła Gardner. — Wystarczy przeskoczyć przez spróchniały płot.

      — Tak — potwierdziła Marsh. — I regularnie go przeskakują. Nic — czy to deszcz, czy piekielny upał — nie odstrasza wędkarzy. Myślę, że właściciel dawno dał sobie spokój.

      Przed nimi stanęła wysoka kobieta w białym kombinezonie. Gardner rozpoznała w niej kierowniczkę techników kryminalistyki, Fionę Lane. Spojrzała na Gardner, a potem na Riddicka. — Gdy podejdziecie bliżej, postarajcie się trzymać się płyt ochronnych.

      Gardner kiwnęła głową. Czuła się traktowana protekcjonalnie, ale uznała, że nadmierna pedanteria kierowniczki techników jest lepsza niż niekompetencja — tej ostatniej była świadkiem więcej niż raz w swojej karierze.

      Kilka kroków dalej Gardner zobaczyła techników zebranych po prawej stronie, w pobliżu miejsca, gdzie miało znajdować się ciało. Już miała skręcić, gdy Marsh wskazała prosto przed siebie.

      Gardner zatrzymała się, by dowiedzieć się, dlaczego.

      — W tym kierunku pobiegł Frank Dowson po znalezieniu ciała. Prosto do chaty Harveya Henfreya — powiedziała Marsh.

      — Nie widzę chaty — odparła Gardner.

      — Stąd jest jeszcze kawałek, no i chata stoi za drzewami — wyjaśniła Marsh. — Harvey Henfrey lubi trzymać się jak najdalej od cywilizacji.

      — Pustelnik... Ciekawe... Jaki on jest? — zapytała Gardner.

      — Właściwie to nie jest zły gość — odpowiedział Riddick.

      Marsh odwróciła się i spojrzała na Riddicka. Wskazała w kierunku ciała. — Jeśli to on to zrobił, to jest złym gościem.

      — Oczywiście — przyznał Riddick. — Tak tylko mówię! Wie pani, po tym, jak prasa mnie zaszczuła, wpadłem na niego w sklepie. Był jedyną osobą, która wtedy na mnie nie prychnęła i nie odwróciła się plecami.

      — Macie coś wspólnego — stwierdziła Marsh. — Żadne z was nie radzi sobie z ludźmi.

      Riddick odwrócił wzrok.

      Gardner również poczuła się nieswojo. Marsh nie była w najlepszym nastroju. Wtrąciła się, zanim ta wymiana zdań stała się jeszcze bardziej zażarta. — Cóż, Harvey jest w areszcie. Jeśli to on jest odpowiedzialny, wkrótce się dowiemy.

      Zarówno Marsh, jak i Riddick kiwnęli głowami na znak zgody, ale Gardner widziała złość na twarzy Riddicka, wywołaną tymi nad wyraz surowymi komentarzami.

      Marsh westchnęła. — Robi się tam tłoczno, a doktor Hugo Sands jest w samym środku tego wszystkiego. Według moich obliczeń, za pięć minut straci cierpliwość, więc ja zostanę. Widziałam już Tię. To nie jest ładny widok. Ani trochę.

      — Dobrze, pani inspektor — powiedziała Gardner. — Rzucimy okiem.

      — Gdy tam skończycie, wróćcie tutaj. Oboje. Zabiorę was do Franka Dowsona... To też nie będzie ładny widok. Biedny człowiek.
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      Gardner nie spodziewała się zobaczyć tam starszego aspiranta Phila Rice’a. Niski i kompletnie łysy Rice może nie wyglądał na typowego twardziela, ale uważał się za barbarzyńcę z północy. Miał niesamowitą zdolność do obrażania wszystkich, a nawet ci, którzy śmiali się z jego kontrowersyjnych poglądów i żartów, robili to tylko po to, by uniknąć stania się jego kolejnym celem. Mimo to w ostatnim śledztwie okazał się bardzo skuteczny i udowodnił, że generalnie dąży do prawdy i sprawiedliwości.

      Rice spojrzał na Gardner i Riddicka, skinął głową w stronę Tii i powiedział: — Nadaje nowy sens określeniu miłośniczka drzew, nieprawdaż?

      Gardner potrząsnęła głową, wzdychając w duchu. — Nie spodziewałam się ciebie tu, Phil.

      Rice wskazał w stronę, gdzie wciąż stała Marsh. — Pani inspektor chciała, żebym był blisko przy tej sprawie, szefowo. Określiła mój występ w operacji Eden jako nienaganny.

      Riddick prychnął. — Pomogłeś, jasne. Nienaganny? Serio? To znaczy, tym razem w twojej obecności nie doszło do żadnej bójki, co jest postępem, ale nienaganny? Daj spokój!

      Rice spojrzał na niego spode łba. — Idź i zapytaj pani inspektor. A w ogóle, co cię gryzie? Nadal jesteś wkurzony, że wytknąłem ci prowadzenie dochodzenia w sprawie samobójstwa Wintersów?

      — Nie, nie byłem wkurzony — odparł Riddick. — Po prostu cię nie lubię. Dwa zupełnie niezwiązane ze sobą tematy.

      — Moglibyście się uspokoić? — odezwał się doktor Hugo Sands, spoglądając najpierw na Rice’a, a potem na Riddicka. — Trochę przyzwoitości!

      Gardner spojrzała z wyrzutem na Riddicka. — Ma rację. — Popatrzyła na Rice’a. — A ty, Phil... może i masz poparcie pani inspektor, ale to ja jestem OFICEREM PROWADZĄCYM DOCHODZENIE. Zgadzam się, że w operacji Eden spisałeś się na medal, ale nie będę tolerować konfliktów pod moim nosem. Rozumiesz?

      Phil kiwnął głową. — Tak, szefowo.

      — W takim razie bierzmy się do roboty — powiedziała Gardner, klękając i spoglądając w puste, otwarte oczy Tii. Jej głowa wyglądała na zniekształconą, a na czole i policzkach miała zakrzepłą krew.

      — Zmarła od tej rany głowy? — zapytała Gardner.

      Doktor Hugo Sands nigdy nie radził sobie dobrze z pytaniami. Często wpatrywał się w pytającego przez dłuższą chwilę, zanim odpowiedział, nawet jeśli odpowiedź była monosylabiczna, sprawiając, że rozmówca zastanawiał się, czy właśnie zadał najgłupsze pytanie na świecie.

      Gardner wiedziała, że powinna doceniać jego staranne rozważanie odpowiedzi, ponieważ dawało jej to wiarygodne informacje do pracy, ale czasami pragnęła czegokolwiek, choćby domysłów; on jednak nigdy nie był skłonny ich przedstawiać.

      — Nie mogę tego potwierdzić, dopóki nie znajdzie się na moim stole... — powiedział w końcu Sands. — Jednakże została tak ułożona pośmiertnie.

      — To i ja bym panu powiedział — wtrącił Rice. — Kto umiera, przytulając drzewo?

      Gardner spiorunowała go wzrokiem.

      — Przepraszam — mruknął Rice i spuścił wzrok.

      — Więc kiedy zmarła? — zapytała Gardner.

      Sands zamyślił się na chwilę. — Podniosłem przód jej koszulki. Krew zebrała się w okolicach brzucha, gdzie leżała twarzą do dołu. Musiało to nastąpić co najmniej sześć godzin temu, bo krew przybrała już sinawe zabarwienie. Jednak skóra wciąż bieleje pod naciskiem, więc nie minął jeszcze mój dwunastogodzinny próg. Powiedziałbym, że zmarła między ósmą wieczorem a drugą w nocy.

      — Dziękuję — powiedziała Gardner.

      — Mam nadzieję, że uda mi się to nieco bardziej sprecyzować, kiedy już położę ją na stole, ale zawsze jest tyle zmiennych.

      Sands uśmiechnął się do Gardner. Było to dość upiorne, że uśmiechał się do niej, jednym tchem mówiąc, iż zamierza pociąć ofiarę i szczegółowo badać jej szczątki. Ale taki właśnie był Sands. Inny. I, prawdę mówiąc, prawdopodobnie właśnie dzięki temu tak skuteczny.

      Spojrzała na Riddicka. — Mówiłeś mi wcześniej, że Tia jest dobrze znana z powodu swojego ojca, Si Meadowsa. Możesz mi podać więcej szczegółów?

      — Oczywiście — odparł Riddick. — Ma monopol na większość robót budowlanych w Knaresborough. Niektórzy twierdzą, że na wszystkie. Nieważne, z której lokalnej firmy skorzystasz, pieniądze i tak w końcu trafiają do Meadowsa.

      — Po latach brutalnego traktowania konkurencji — wtrącił Rice — Meadows właściwie nie ma już żadnej konkurencji. — Spojrzał na Tię. — Co czyni całą tę sytuację jeszcze bardziej nieoczekiwaną.

      — Wszystkie morderstwa są nieoczekiwane — stwierdziła Gardner.

      — Nie w ten sposób, szefowo — zaprzeczył Rice. — Ktokolwiek to zrobił, oddał się na łaskę Si Meadowsa, a proszę mi wierzyć, to nie jest miejsce, w którym chciałoby się znaleźć.

      — Czyli Si Meadows to taki Ojciec chrzestny? — zapytała Gardner, przewracając oczami.

      — Jeśli pracujesz w branży... — Riddick wzruszył ramionami — ...to w sumie tak.

      Gardner westchnęła. — A Tia to jego oczko w głowie?

      — Ano — przytaknął Riddick.

      — Czyli szykuje się kolejna gównoburza nad Knaresborough? — zapytała Gardner.

      — I to wielka — potwierdził Rice.

      — Świetnie.

      Kolejna sprawa wpleciona w tkankę zżytej społeczności. Gardner westchnęła w duchu. W takich śledztwach emocje zawsze sięgały zenitu. Spodziewała się ciężkich czasów. — Cóż, przynajmniej mamy jakiś punkt zaczepienia oprócz starego odludka, Harveya.

      — Tia też wzbudzała kontrowersje — dodał Rice. — Była barmanką w White Bull, najgłośniejszym pubie w Knaresborough. Podobno wczoraj wieczorem była tam w pracy. — Spojrzał na Sandsa. — Więc zawęzimy pańskie okno czasowe, kiedy ustalimy, o której skończyła zmianę. Jakoś między końcem pracy a teraz skończyła tutaj. Z tego, co mówią, była z niej niezła puszczalska.

      — Jezu — jęknął Riddick. — Mam nadzieję, że to, co właśnie powiedziałeś, nigdy nie dotrze do jej ojca.

      — Jestem policjantem — nie jestem na tyle głupi, żeby...

      — Jego córka nie żyje, Phil. Myślisz, że będzie go obchodzić twoja zaplamiona herbatą odznaka?

      Rice wzruszył ramionami.

      — I nigdy więcej nie chcę słyszeć od ciebie tego określenia, Phil — powiedziała Gardner. — Dewaluowanie ofiar już wcześniej wpędziło cię w kłopoty. Zduśmy to w zarodku tym razem. A tak w ogóle, od kogo to usłyszałeś?

      — Od paru kumpli, którzy piją w Bullu. Podobno ciągle flirtowała z facetami. Nosiła skąpe ciuchy. No wiesz, takie rzeczy.

      — Masz na myśli zupełnie normalne zachowanie w dwudziestym pierwszym wieku? — zapytał Riddick.

      — Nie, gdyby była moją córką! Zresztą, czemu wszystko jest teraz takie politycznie poprawne?

      — Ponieważ, Philu — powiedziała Gardner, spoglądając w martwe oczy dziewczyny — córka Ojca Chrzestnego, barmanka, rozwiązła; żadne z tych określeń tak naprawdę nikogo nie definiuje. Jedyne, co się liczy, to jak i dlaczego to krótkie życie zostało przerwane. — Spojrzała na Rice’a ze zmarszczonym czołem. — Najgłośniejszy pub w Knaresborough? W Knaresborough bywa głośno?

      — Tak — odparł Rice. — Z powodu Cyganów. O tej porze roku mamy ich tu zatrzęsienie.

      — Ma pan na myśli Romów? — poprawiła Gardner z uniesioną brwią.

      — Właściwie — powiedział Rice, wskazując na drugi brzeg jeziora — są tam, na boisku do rugby. Rzut beretem stąd. Więc możemy ich dopisać do listy podejrzanych.

      — Albo potencjalnych świadków? — Gardner westchnęła, wstając. — Nic tak dobrze nie ściągnie na nas uwagi mediów, jak odrobina późnoletniej dyskryminacji, Philu. Czy moglibyśmy prosić o więcej nienagannego detektywa, a mniej północnego troglodyty?

      Rice spiorunował ją wzrokiem.

      Riddick szepnął jej do ucha: — Szefowo, troglodyci nie pochodzą tylko z północy.

      Uśmiechnęła się w jego stronę. — Zapamiętam. Chodźmy obejrzeć chatę Harveya. — Spojrzała z powrotem na Rice’a. — A pan niech sprawdzi w telefonie słowo „nienaganny”, a ja rozważę pozostawienie pana w zespole.

      Gdy wracali w stronę Marsh, Riddick powiedział: — Nienaganny, akurat. Stawiam, że bzyka się z doktor Frankenstein. Z jakiego innego powodu miałaby promować tego kutasa?

      Gardner pomyślała o Marsh i pomyślała o Rice’ie. Cóż, to było doprawdy osobliwe połączenie, od którego robiło jej się niedobrze.
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        * * *

      

      — Harvey Henfrey mieszka tam? — zapytała Gardner, wskazując na chatę.

      — Tak — odparła Marsh. — Mówią, że minimalizm jest teraz w modzie. Ludzie odrzucają materializm i żyją, mając tyle co nic.

      — Brzmi jak typowy mieszkaniec Yorkshire — stwierdził Riddick.

      Gardner zauważyła uśmiech Marsh. Czyżby wcześniejsze napięcie między nimi topniało?

      — To coś więcej niż minimalizm — powiedziała Gardner. — Malutka kamienna chata. Jak nazywa się kolejny etap?

      — Posiadanie gołej dupy? — zaryzykował Riddick.

      — Ma to sens — przyznała Marsh.

      — Musi kochać naturę. — Gardner rozejrzała się po zaniedbanych trawach i zaroślach oraz drzewach górujących nad rozpadającą się chatą. — Pomyślcie o tych wszystkich cholernych owadach. I czy zimą nie jest mu zimno?

      — Ma mały generator prądu i butlę z gazem z tyłu — powiedziała Marsh. — Proszę się nie dać zwieść. Wciąż ma pewne wygody.

      — Pięćdziesiątka to chyba trochę za wcześnie, żeby całkowicie wycofać się ze społeczeństwa — stwierdziła Gardner.

      — Naprawdę? — zdziwił się Riddick. — Przyznam, że parę razy miałem na to ochotę.

      Z drzwi chaty wyszedł TECHNIK KRYMINALISTYKI w białym kombinezonie, trzymając torbę. Zatrzymał się, żeby porozmawiać z Tonym Reidem, oficerem dowodów, który zapisał coś o materiale dowodowym w książce.

      — Kto jest teraz z Harveyem Henfreyem? — zapytała Gardner.

      — Lucy.

      Gardner kiwnęła głową. Dobrze. Zrobił na niej wrażenie MŁODSZY ASPIRANT O’Brien podczas ostatniej sprawy.

      — Po aresztowaniu — powiedziała Marsh — został zabrany na posterunek w Knaresborough. Proszę tam wpaść w drodze powrotnej do komendy głównej.

      — Jak przebiegło aresztowanie Harveya? — zapytała Gardner.

      — W miarę spokojnie. Zapytał Lucy, czy zabiłaby kogoś i zostawiła ciało we własnym ogródku.

      Riddick prychnął. — Słuszne pytanie.

      — Portfel Tii Meadows leżał przed jego chatą. — Marsh wskazała mały stolik. — Pod tym.

      — Co sugeruje, że mogła zostać tu zabita — powiedział Riddick — zanim ją przeciągnięto i wyeksponowano na tamtym drzewie. Doktor Sands uznał, że dziewczyna początkowo leżała twarzą w dół.

      — Być może mamy tu prostą, zamkniętą sprawę.

      — Być może — odparła Gardner. — Ale wszystko wydaje się trochę zbyt wygodne, nie sądzisz? Harvey zadaje sobie trud przeniesienia ciała, ale zostawia portfel pod drzwiami. Równie dobrze mógłby go przewiązać kokardą. To nielogiczne.

      — Proszę spojrzeć, gdzie mieszka. — Marsh potrząsnęła głową. — Czy to jest racjonalne? Jeśli jego DNA jest na tym portfelu, będzie pani miała wystarczająco dużo dla prokuratury. Przyspieszę to.

      — Gdyby to było wrobienie — wtrącił Riddick — to czy narzędzie zbrodni nie byłoby łatwe do znalezienia?

      — Cóż, na razie ani śladu. Przeszukali chatę od góry do dołu.

      Gardner odsunęła się od Riddicka i Marsh, i przez chwilę przyglądała się samotnej chacie. Dlaczego tu jesteś, Harveyu, zupełnie sam? Co ci się stało?

      Odwróciła się do swoich kolegów. — Powiedziała pani wcześniej, że z Frankiem Dowsonem nie było ciekawie?

      — O tak. Proszę za mną.
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        * * *

      

      Frank Dowson siedział na zwalonym pniu za chatą, wpatrując się w jezioro i wyglądając na swoje siedemdziesiąt lat, a nawet więcej.

      Młoda, umundurowana policjantka, która go pocieszała, wstała, gdy zobaczyła zbliżających się Gardner i Riddicka.

      Potrząsnęła głową, sygnalizując, że nie jest w najlepszym stanie, po czym ich zostawiła.

      — Panie Dowson? — zagadnęła Gardner, siadając obok niego na pniu.

      — Byłby świetny dzień na ryby. — Frank skinął głową w stronę jeziora. — Przez cały zeszły tydzień lał się skwar z nieba, a na początku tego tygodnia wciąż było piekielnie gorąco. Dzisiaj jest w sam raz.

      — Przykro mi z powodu tego, co pan przeszedł, panie Dowson. Jestem NADKOMISARZ Gardner, a to jest PODKOMISARZ Riddick. Czy możemy zadać panu kilka pytań?

      — Proszę mówić mi Frank. Myślicie, że moglibyście odzyskać mój sprzęt z miejsca, w którym go upuściłem przy tej biednej dziewczynie? Za moją emeryturę prędko go nie odkupię, mogę państwu powiedzieć!

      — Zobaczymy, co da się zrobić — powiedziała Gardner, chociaż wiedziała, że odzyskanie jego wędki z aktywnego miejsca zbrodni będzie problematyczne. — Frank, czy może pan pokrótce opowiedzieć mi, co się stało?

      — Znowu? Czy wy się ze sobą nie komunikujecie?

      Gardner uśmiechnęła się. — Komunikujemy się, ale informacje z drugiej ręki nigdy nie są tak dobre. A ja jestem głównym śledczym w tej sprawie. Pan, Frank, jest w tej chwili najważniejszą osobą.

      — Jak to? Przecież już macie tego drania! — Westchnął. — No dobrze, skoro musimy.

      — Dziękuję, Frank. — Gardner wyjęła notatnik i przygotowała długopis.

      Frank opisał swoją wyprawę nad jezioro o wschodzie słońca i odkrycie ciała Tii Meadows. Potrząsnął głową. — Naprawdę myślałem, że serce mi stanie, a niedawno je reperowałem!

      — Czy ratownicy pana zbadali? — zapytała Gardner.

      — Tak... chcą mnie dokładniej obejrzeć w szpitalu, tak dla pewności, ale nie sądzą, by groziło mi bezpośrednie niebezpieczeństwo.

      — Cieszę się, że to słyszę, Frank — powiedziała Gardner.

      — Co za potwór! — Frank pokręcił głową. — Ta dziewczyna zawsze miała dla wszystkich uśmiech... Naprawdę dobra dziewczyna. Z tych, co ustąpią miejsca w autobusie. Tak, była jedną z nich. Już się takich nie robi, mogę państwu powiedzieć. — Spuścił głowę.
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